21 lat temu, będąc 15-sto letnią licealistką spędzającą ferie zimowe w Zakopanem miałam niebywałą przyjemność przez 2 tygodnie bywać co 2 dni w teatrze Witkacego. Dzięki temu, że Tata mojej ówczesnej sympatii był aktorem miałam przywilej pomagania w szatni, gdzie nieopodal rzędu okryć wierzchnich na wieszakach znajdowały się klatki z żywymi rekwizytami wykorzystywanymi w przedstawieniach - gołębiami, wężem. W "Jak wam się podoba" epizod miała nawet najprawdziwsza koza!

Atmosfera teatru była niesamowita, herbatka popijana przed spektaklem z aktorami smakowała wybornie... Zawsze z tą sama dozą niecierpliwości i nutką niepewności oczekiwałam czym zaskoczą mnie danego dnia aktorzy. 

W "Cabaret Voltaire" można było zostać potraktowanym wodą z wiaderka na początku spektaklu jeżeli siedziało się zbyt blisko sceny. Do dziś pamiętam jak trio we frakach, leżąc na deskach sceny, co chwila unosiło głowy i zapewniało widzów "mamy czas", "my naprawdę mamy czas" zachęcając do antraktu :) "Mandarynka hiszpańska i biel tytanowa, ja się zabiję Mario Magdaleno" czy coś koło tego to też fragment z powyższego przedstawienia, że nie wspomnę ile razy potem podśpiewywaliśmy ze znajomymi "kupiłam sobie nocnik, nocnik kupiłam"... 

W trakcie nocnego seansu "Doktor Faustus" zgasło światło i aktorzy biegając po omacku między widzami porządnie potrafili niektórych z nich przestraszyć szarpiąc i szepcząc prosto do ucha "a ciebie zmienię w obślizgłą żabę" czy coś w tym stylu. A wcześniej. przed przedstawieniem diabeł biegający między oczekującymi na spektakl widzami przy wtórze piorunów i błyskawic, który załatwił swoją "potrzebę" do taczki? BEZCENNE! 

"Wielki Teatr świata" wystawiany był bez... sceny! Do dziś pamiętam gorączkowy tłok przed drzwiami na widownię i prośby o zajęcie komuś dobrego miejsca... a tu drzwi się otwierają i nie ma w sali NIC! Ani sceny, ani krzeseł - barwny korowód aktorów składający się między innymi z baletnicy, błazna i żonglera, na końcu którego maszerował dostojnie Pan Andrzej Dziuk w stroju biskupa przeszedł po trzykroć wśród zdezorientowanych widzów... Za trzecim razem "biskup" wygłosił krótki monolog po czym wtoczone zostały "wozy Drzymały" spełniające tego wieczoru rolę sceny, widownia zaś rozsiadła się bezpośrednio na podłodze. Z tego przedstawienia pamiętam też jak Pan Andrzej Jesionek grający chłopa "siał" kaszę gryczaną w siedzących widzów - ku ich szczerej uciesze!    

Niesamowitym doznaniem było misterium  o Tristanie i Izoldzie - wystawiane na powierzchni 1/2 sali, prawie po ciemku... Nie pamiętam już tytułu przedstawienia, w którym przy scenie podobnej raczej do wybiegu dla modelek siedzieli widzowie - męska część z tałesami, smakując chałki z miodem i podziwiając striptease Pani Doroty Ficoń czy Pana Andrzeja Jesionek skurczonego w metalowej balii, grającego brawurowo niedorozwiniętego umysłowo.

Wspomnień mam mnóstwo, wszystkie wspaniałe! Mam nadzieję, że dane mi jeszcze kiedyś będzie odwiedzić Teatru Witkacego. Bardzo dziękuję Wam za możliwość obcowania ze sztuką przez duże "S"! 

 

Pozdrawiam,

Kinga Prosińska.

